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W T O R E K  dnia 23 S ierpnia  1831 r o k u  o g o d z .S ra n o .
J e n e r a ł  G ubernator  M ia s ta  S to ł .  W a r s z a w y .
Smut ne  wypadk i  nocy 15 S ie rpn ia  r. b. p r zez  które  

powaga p r a w  za chw i an ą ,  a t em  samem p o rz ąd e k  i 
bezp ieczeńs two pub l i c zne  zag rożone  zos t a ły  , wska ­
za ły  po t r zebę  szybki ego  i p r z y k ł a d n e g o  uka ra n i a  
wys t ę pn ych .

W tym celu p r zy t r z ym an e  i pod  s.ąd wo jenny  n a d ­
zwycza jny  oddane  zostały nas t ępuj ące  osoby:

Ksi ądz Kaz imier z  A lexande r  Puł ask i .
Ksiądz Ignacy  Szynglar ski  Kape l au  Woj skowy .
Jan  Czyński  p e ł .  ob.  Audytor a .
I gnacy  P łu żań sk i  S e k r .  Koinit .  Rozpoznawczego.
Micha ł  Radoszewicz  P i sa rz  K o m.  Wojny .
Maciej  Koziński  A d j u n k t  Komis .  Wo jen ne go .
Cyryl  Gródecki  b.  Sędzia  T r yb .  W oły ńs k i e g o .
F ranc i s zek  Dmochowski  b.  Redak to r .
Jan  Brawacki  D o k t o r  W oj sk ow y .  ",
Tomasz  Wolski  dyuiis.  żo łn i e r z .
Teofi la Kośc io łowska  Kawiarni ą  u t r zymująca .
Józe f  Cza rnecki  Szynkarz .
Wincenty  Dra goń sk i  s ł użący  of icerski .
S tan i s ław S iko rski  n i ep rawn ie  of i cerem m i a n u ­

jmy s!S-
z k t órych ;

Tomasz  W o l s k i , Józe f  C z a r n e c k i , Wincen ty  Dra*

goński  , S tan i s ław S i k o r s k i ,  za p r zycz yn i en i e  się 
bezp oś r edn i e  efo roz ruchów nocy 15 b.  m .  i na s t ą ­
p ionych  ztąd mo r d e r s t w  , na ka r ę  śmierc i  skazani ,  
i w moc lego wyroku  rozs t rzel ani  zos t al i ,  zaś Teofil i  
Kość io łowsk ie j  na k a r ę  śmier c i  tymże  w y ro k i em  s k a ­
zanej  , J e n e r a ł  G u b e r n a to r  z mocy  udzie lonej  sobie 
w ładz y  na la t  t r zy  do ka jdan  naznaczoną  k a r ę  zmi e ­
n i ł . —- W końcu Ignacego  Szyng la r sk iego Księdza 
t ymczasowie  t y lko  s tosownie do § 409. Ordynac j  
K r y m i n a l n e j ,  Księdza  Kaz imier za  P u ł a s k i e g o ,  Jana 
Czyńsk i ego ,  Ignacego R łużański ego  , Micha ła  Rado-  
szewicza ,  Macieja  Koziń sk i ego ,  Cy ry l a  G r ó d e c k i e ­
g o ,  F r a nc i s zka  Dmochowski ego i J ana  Brawacki ego,  
od zarzutu należenia do bezp rawiów w nocy z d. 15 
na  16 b . m .  i r .  w Stol icy zaszłych z mocy § 413 O r ­
dynac j i  Krymina lne j ,  zu p e ł n i e  uwolnionych z aresz tu 
na wolność wypuśc ić  r ozkaz a ł e m.

w Wars zaw ie  d. 22 S ie rpn i a  1831 r .
J e n e r a ł  Dywizj i

(podp i sano )  Chrzanow sk i.

C zy m o ina  teraz myślić o u k ła d a c h  ? 
Niep rzy j ac i e l  pod i nu rami  naszej  Stol icy.  Ca ły  

p r aw ie  kr a j  z a ga rną ł  p rzez  roz r zucane  na wszystk i e  
s t rony,  „wojsk swoich zas t ępy .  W o j s k o  nasze znie-
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c i e i p l i w i o n e . d łu g i em  wa ha n i e m sig byłego  W o d z a  
i s t r a t eg i czną  czy dy p loma tyczną  z w l o k ą ,  chciwe 
bo ju  i s ł a w y ,  pa ła j ące  najświętszą żądzą  o swobo­
dzenia  o j czyzny ,  stoi w gotowości  n ap rze c i w  g ł ó ­
wne j  si le n ieprzy j ac i e l sk ie j .  Stol ica ze wszech s t ron 
na j ezdn iczym zagrożona n a p a d e m ,  n i e d ł u g o  już b ę ­
dzie mogła  dost arczać  p i e rwszych  po t r zeb  życia dla 
swoich mieszkańców i dla wo j ska ,  na g ro m ad zon em i  
dawniej  z a p as am i ,  j eże l i  t ak i  s tan n iepewnośc i  i 
wahan ia  s i ę  da le j  pot rwa .  Maż być  dla nas dziś d o ­
b r a  sposobność  do wdawania się w j ak i e  u k ł a d y .  
Po w ied zm y  raczej  s o b i e ,  że ta wymuszona  j e d yn i e  
p r z e z  s ł ab e  i n i edo ł ęż ne  u m y s ły  sposobność  od p o ­
czą tku  rewo luc j i  naszej  n igdy  n i e b y ł a  i nie bgjlzie.  
J eże l i  zaś k i e d y ,  to dziś na jwiększą  h a ń bą  i osta­
t n i ą  zgu b ą  zagraża nam sama myśl  o uk ł a d a c h .  M o ­
żna  by ło  wprawdzi e  dla ws t r zyman ia  s rog iego  k rw i  
r oz l ewu  podać  l ub  przyj ąć  sp r awiedl iwe  w a ru nk i  do 
u k ł a d ó w ,  ale to chyba po naj świe tni e j szem zwycig-  
ztwie.  Czyliż więc w c i ą gu  toczącej  sig k rwawe j  woj­
ny  odn ieś l i śmy  choć raz  podobne  zwycięztwo? Z d a ­
wa ło  s i g ,  j a k  gdyby  sam Wódz  Naczelny w s t r zy m y ­
w a ł  s i ebie  i w o j s ko ,  a u łożywszy  już k i l kak ro t n i e  
p l an  do zwycigztwa n igdy  go nie do ko na ł .  Dzi ś ,  g d y ­
śm y  zewsząd o toczeni ,  ś c i e śn i en i ,  gdy  n i e b e z p i e ­
czeńs twa zwłaszcza po zo rne  bardz ie j  nam samym 
niżel i  n iepr zy jac i e lowi  za g ra ż a ,  mamyż czynić p i e r ­
wszy k r ok  do ukł adów.  Wo le l i b yś my  już  w s rog im 
bo iu  na p lacu bi twy narazi ć sig na os t atn i ą k l ę s k ę ,  
h fó r ąby  zby t  d rogo okupi l i  nasi  zw yc igżcy ,  a ich 
n i ed ob i t k i  po l ak i em  zwycigztwie j e s zcz eby s i ę  l ę ­
kal i  wejść  do murów lej Stol icy na jeżone j  miejs cową 
ob roną .  G dy by  nawet  Stol ica w boh a t e r s ką  Saragos sg  
zmien iona ,  u l eg ł s zy  j e d n a k  p r zema ga j ą ce j  si le w e ­
w nę t r z ny c h  i z ewnę t r znych  n i ep r zy j a c ió ł ,  z a g r z e b a ­
ł a  nas w swych g ru za c h ,  j es zcze i wtenczas  t r y u m f  
naszej  spr awy  b y łb y  pewnie j s zym niż dzis ia j ,  k i edy  
do żadnej  ostateczności  nie p r z ys z ło  ; E u ro pa  za nas 
d o k o n a ł a b y  niezawodnie oswobodzenia  naszej  ojczy­
zny.  T ą  myślą  i nadzie ją  poc iesza jmy sig w na jgo r ­
szym już raz i e .  Zawie r zmy  wiekowi  w k t ó r y m  ży je ­
my ,  i b ąd źm y  p e w n i , że dzis ie j sze na rody  e u ro p e j ­
ski e w t ak  znacznej  części wyzwolone z pod  h a ń b i ą ­
cego j a r z m a  d e sp o t yz m u ,  nie p u śc i ł y by  bez ka rn i e  
p od obn yc h  m o r d e r s t w ,  jaki ch  sig dopuści l i  b a r b a ­
rzyńcy'  moski ewscy  na P radze  w r .  1794.

W  reszcie  z k imże  to mam y  sig u k ł a d a ć ,  i o co? 
z Paszki ewiczem , i jeszcze może  za poś r edni c tweip  
Rozni eck i egq  , o ca łość  i n i epod l egło ść  dawno u- 
j a r zmionej  , dziś j akby  cudowną s i łą  powstającej  i

powst ał e j  Pol sk i .  Maż ś l epy  wykonawca  rozkaz  ów 
despo ty  m ie ć  większą moc  woli od swojego p a n a ?  
N ie  p r zy t łumiło® w n im uczuć na js z l achetn i e j szych  
samo niewolni cze  pos łuszeńs two  tyle lat  wierni e s p e ł ­
n i a n e , nie wyłączaj ąc  nawet  uczuci a l u dz ko ś c i ?  G o ­
dzi się też go z a py t a ć ,  czy ma on dane  sobie dość  
ro z l eg ł e  do uk ł adan i a  sig z nami  pe łn om ocn ic t wo ,  
Ani  w ą tp m y  o tern , że n i e m a  i mieć  nie będz i e  t a ­
kowego  pe łn o m o c n ic t w a ,  aby  p r z ez  nie b y ł  up ow a­
żn iony do p r zy j ęc ia  naszych  sp r awied l iwyah  żądań .  
Bo jeżel i  t ak  mianu j ący  sig de spo tyczn ie  Samodz i e r zca  
wszech R o s s j i , i dąc  ś l adem P io t r a  W. i święcie t r z y ­
ma jąc  sig j ego  p r z e p i su ,  mniema ' ,  że  nie j e s t  inoceu 
ode rw ać  na j mn ie j s ze j  cząstki  ziemi od o lbr zymiego  
Pańs twa  R o ss y j sk i e g o , bez  nad w erężen i a  ho no r u  n a ­
rodowego w ie lk i e j  i najezdniczej  R o s s j i ,  bez n a r a ­
żenia nawe t  g łowy  swojej  na n i ebezpi eczeńs two  ; mo- 
żnaż p r z y p u ś c i ć ,  aby j e d e n  W ó d z  Nacze lny ,  k t ó r y  
na  skin i en ie  Pana  ł a twoby  m ó g ł  do pus tyń  S ybe r j i  
na  c a ł e  życie być  za s ł a ny m , m i a ł  w jego imieniu 
oddaw ać  spr awied l iwość ,  do k tór e j  oddani a  sam Pan  
n i e  czuje  sig dość  mo cny m i w o l ny m ?  Lecz  powie 
k t o ,  iż m o żem y  zwrolnić wiele z naszych ż ą d a ń ,  po ­
dać j ak  na j um ia rkowańsze  wa r un k i .  Nie mog l i śmy  
tego pa tr j o tyczn i e  uczynić  w p ie rwszych  dniach r e ­
wolucj i  bez  narażeni a  sp r awy  naszej  już wtenczas  na 
os t atni ą  zg u b ę ,  a dz iśbyśmy m o g l i ?  Możemyż  sobie 
p r zyznać  p od ob ne  prawo ? możemyż  co podo bue go  
uczynić  p o d łu g  sumien ia  ? Jeżel i  w p ie rwszych  dn i ach  
r e w o lu c j i ,  d epu t ac j a 'R ząd u  t ymczasowego  w us tnych  
z Księc i em K on s t a n t y m  u k ł a d a c h ,  nie zan iedbał a  
mocnego  uczynić  p rze łożeni a  za p rzywrócen i em do 
naszego  Króles twa  p rowincyj  p r zez  Rossją od Polski  
ode rwanych - ,  jeże l i  D y k t a t o r  C h ło p i ck i  i p r zez  p i ­
smo u rzęd ow e  wygotowane od s i ebi e  do Cesa rza  i 
p r z ez  pos ł ann ików swoich o toż samo na l e g a ł ,  n ie  
nazywając  wszakże p r zez  dyp loma tyczną  grzeczność  
czy u leg łość  dla Cara  swojego , na legania  ż ądan i em 
lub  p o d a n y m  do uk ł ad ów  ko n i ecznym w aru nk i em ,  
n azw a ł  j e  tylko na jgorg ts zem życzeni em swojem i 
Na ro d u  ; j eże l i  j eszcze p r z e d  de tron i zac j ą  Mikoła j a ,  
p r z ed  w kroczen i em do nas wojsk mosk iewsk ich ,  
p r z e d  wyjśc i em man i f e s t ów ,  ukazów i odezw tak 
cesar sk ich j a k  i D y b i czo w yc h ,  us i łu jących nas zm u­
sić pos t r ac he m i g roźbą  do ś l epego zdan i a s ig  na ł a ­
skę  i wspani a łomyślność  C e s a r z a , mogl iśmy już żą­
dać wszys tk i ego ,  co tylko na m  od najezdnicze j  Ros­
sji p od łu g  prawa i s ł uszności  niczem n i ezaprzeczo ­
nej n a l e ż y ,  mamyż  dziś co ujmować z naszych ż ą ­
d a ń ,  życzeń i n ad z i e i ,  gdy  te sig s t a ł y  wspólne
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wszystkim prawym synom naszej ojczyzny od Ba łty­
ku aż do E u x y n u , od Dniepru  i Dźwiny aż do Wis ły  
i W a r t y ,  k iedy  nasi zabużańscy,  zaniemeńscy i nad­
dnieprzańscy bracia zbrojnie powstali przeciwko de ­
spotyzmowi najezdników,  k ie dy  porzuciwszy na ł u p  
ciemiężców rodziny i majątki  swoje,  sami tu z nie­
bezpieczeństwem życia przybyl i  i zasiedli  w ławach 
naszych reprezentantów , kiedy więcej od nas ponieś 
śli of iar ,  podjęl i  niebezpieczeństw i t rudów; my dla 
j akichkolwiek choćby wnajpozorniejszych dla siebie 
widoków , a cóż dopiero z powodu nikczemnej  obawy
0 życie i majątek , mamyż czynić k rok haniebny do 
układów z Paszkiewiczem , do których z Mikołajem 
dawniej może w lepszym losie tral ić nie mogliśmy? 
mamyż odwoływać samochcąc detronizacją Mikołaja

b łagać  zapewne napróżno o darowanie życia głó- 
>wnym przywódzcom i sprawcom naszej wielkiej r e ­
wolucj i ,  a braciom naszym którzy najwięcej dla spól- 
nej sprawy się poświęci l i ,  zostawić j edyn ie  wstyd 
zawiedzionej nadziei i rozpacz z przekonaniem , że ­
rny nie byli warci ich ufności i pomocy , jaką nam
1 ojczyźnie skwapliwie i ochoczo ponieśli .

Dozwólmy już nareszc ie ,  niech wyjdą z naszej Sto­
licy i obozu wszyscy podli  i nikczemni stronnicy 
u k ł a d ó w ,  niech się udadzą prosto z-błaga! nem i zna­
kami i głosami do nieprzyjaciela , niech nawet lam 
uzbroją przeciwko nam swe ręce aby nas łatwiej  
przewyższającą liczbą i mocą pokon ać ; a my,  jeżeli 
zawistni pozazdroszczą nam i dobrej  sprawie zwy- 
cięztwa,  zagrzebmy się w ruinach naszej Stolicy i 
Ojczyzny,  zgińmy raczej ,  niżeli inamysię poddać 
haniebnie lub myślić o haniebnych układach.  Tym 
sposobem ocalimy przynajmniej  godność i s ławę 
Narodu  zbyt długo nękanego tylu nieszczęściami,  
jeżeli się nie dobijemy utrw'blCnia jego bytu i niepo­
dległości .

Kota podana D w orow i Berlińskiemu przez Mini­
stra Spraw  Zagranicznych Królestwa Polskiego, 
wprzędtniocie postępowania tegoż Dwórii wzg(c  - 

dem Polsku 
(Dalszy ciąg.)

27 Maja Katarzy na'Pawlowska,  mieszczanka z Pyzdr,  
stojąc z kobietą Wi tkiewiczową i dwojgiem dziećmi 
w polu ranioną w palec została z wystrzału od żoł ­
nierza pruskiego w Bożykowie,  W o b e c  Officera 
pruskiego Kegla,  w chwili gdy donośnym głosem 
o 130 kroków od granicy,  pytała się znajomego wło­
darza , po tamtej stronie stojącego , o sad dworski  
w Bożykowie,  który ona przedtem arendowała.  Pro-

to ku ł  tego wypadku spisanym'został  przez Bu r m i ­
strza z Pyzdr.

2. Czerwca żołnierz prusk i  s t r el i ł  do d z i ew k i , 
która przy Podłężu na własnej łące  trawę zrzynała,  
i  suknie jej p rzest r zel i ł .

Dawniej nieco straż pruska strzeli ła dwa razy do 
kowala Józefa $ada z boru Zajaciskiego pod wsią 
R a d ły , ’ gdy szedł  przez ł ąk i  tute jsze,  ale g o n ie  
trafiła.

W  tymże czasie pod Gościńczykiem (  w Wojewód ,  
Kaliskiem) za idącym z Prus do Polski cz łowiekiem,  
przeszło sześciu żo łn ie rzy  pruskich na g runt  polski 
o kilka staj od granicy,  z b r on i ą ,  lecz strażnicy za­
stąpili im d rogę,  a oni manowcami uszli,  wystrzeli­
wszy dwa razy do strażników.

Do zastępcy nadstraźnika Idzikowskiego strzelono 
także z st rony pruskiej  gdy objeżdżał  granice.

W  jednej  z wiosek powiatu Wieluńskiego  strzela­
no do ja łowizny ,  a zastrzeloną z trzody sztukę za­
brano i przeniesiono na g runt  pruski .

e.) Oto p rzypadk i  popełnione przez straże p ruskie 
graniczne zabójstw,

W  pierwszych dniach Maja przy komorze Podłęże 
wystrzałem karabinowym zabita została kobieta usi­
łująca przejść granicę z powrotem do Szląska do 
domu.

W  dniu 19. Maja żołnierz pruski  zastrzeli ł  F ra n ­
ciszka T  repkę włościanina ze wsi Podków z Księstwa 
Poznańskiego,  gdy ten z roboty powracał  ze wsi pol­
skiej Szczypiorno do domu. W y s t rz a ł  spotka ł  go 
o kroków 70. od granicy.  Wołania żadnego n i e b y ­
łe .  P ro tokó ł  w sądzie Policji Prostej Powiatu k a ­
liskiego w dniu 22. Maja spisany, stwierdza tę oko­
liczność.  Komora pruska Skalmierzyce twierdzi iż 
nieboszczyk by ł  dezer terem pruskim; co się nie zda­
je: ale jakkolwiek bać,  p rzypadek ten jest  zabójstwem 
na polskim gruncie.

W jtyinże czasie straż pruska zabiła wystrzałem 
zka rab ina  włościanina z wsi Ocinka ekonomji  na­
rodowe']' w Powiecie War t sk im,  na ziemi.polskiej .

Przy końcu Maja zastrzeli ła wOs ieku  Powiecie 
Wieluńskim rolnika- Zawic r t ę ,  podstępnym sposo­
bem g d y 1 ten w Prośnie ryby łowił-

Inny jeszcze włościanin pod Sulisławicami zastrze­
lony został także na gruncie polskim.

W dniu, 29.jMaja żołnierze pruscy z kordonu zdro ­
wia od Województwa Płockiego,  strzeliwszy do ze ­
b ranych na naszej stronie blisko Dwernicy ludzi,  
zabili Augusta Wiedmrtna lat 18 mającego,  którego 
zwłoki’ wraz z protokółem śledztwa przesłano sądo­
wi1 policji prostej powiatu IuipnoWskiego.

Z dnia 3. na 4 Czerwca żołnierz pruski  zastrzel i ł  
mieszkańca Zgramy Przystajń! we wsi Stany nad Pro ­
sną ,  Tomasza Kadłubczaka , k tóry przy pasieniu ko­
ni na tutejszej łące leżąc,  Spał na sienniku w odle­
głości ód granicy o łokci  243. Żołnierz przeszedł  
aż na grunt  polski i z tąd o (44. łokci strzeli ł .  Zna­
leziono przy głowie nieboszczyka Upadły z naboju 
flejtuch. Posiadamy urzędowy lego wypadku |  proto- 
k u ł  daty 4. Czerwca.
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Później w tymże miesiącu żołnierz pruskiej  straży 
ra n i ł  w piersi  wystrzałem z broni Augusta Fabi jań- 
czyka włościanina z wsi Wierzbocice ( w  Wojewódz­
twie Kaliskiem) ekonomii rządowej Ciążeń,  jadącego 
wozem po nadgranicą wodlcgłości  ki lkudziesiąt  k r o ­
ków, na ziemi polskiej.  Wystrzał  ten by ł  śmie r ­
telnym.

Nakoniec Konsul pruski  dostarczył  Ministrowi 
spraw zagranicznych Królestwa Polskiego przy ode­
zwie swej z dnia 17. Czerwca , dowód: że straż p r u ­
ska w Schirwindt  na granicy Województwa Augustow­
skiego nad rzeką  Szeszupą zastrzeli ła Izrael i tę zNo-  
wegomiasta,  k tó ry miał  przejść tę rzekę i gdy żołnierz 
kolbą- karabina odpie ra ł  go, ki jem się na niego za ­
m ie r z y ł ,  co żołnierza do zabicia go zmusić miało.
0  ile te ostatnie okoliczności wiary są gojlne, niech 
każdy oceni.

d)  Przystępujemy do wyszczególnienia p rzypad­
ków gościnności pruskiej  dla zbiegów nieprzyjaciel­
skich i innych wojskowych armji  rosjiskiej,
1 Oficer rossjiski nazwiskiem Postolski ,  ranny,  jadąc 

zrPolski do Berl ina za paszportem Dyrek to ra Jene- 
r alnego Policji i Królestwa Polskiego, bez najmniej­
szej trudności  na granicy Kaliskiej przepuszczonym 
'.został.-

W dniu d rugim zielonych świątek chodziły wzdłuż 
-granicy Płockiej  cyrkularzc P ru sk ie ,  ażeby wszy­
s tk i ch  żołnierzy rosjiskich odciętych przez wojsko 
po l sk i e ,  a szukających schronienia w Prusach w pu­
szczać bez zachowania kwarantanny,  i tylko zastrze­
gając biwakowanie w polu ; dopiero bowiem w końcu 
Maja słychać było,  iż jakieś szopy,  niby na kwaran­
t annę dla zbiegów wystawione być miały.

Jeńców rossjiskich zbiegłych z Województwa Kra­
kowskiego,  z Żarek  i Pilicy,  k tórych liczono p r ze ­
szło kilkadziesiąt ,  przyjmowano.  Byli oni już ocze­
k iwani  na granicy,  bo w czasie ucieczki słyszano wy­
s t r za ły  z armaty i z ręcznej  broni  na znak im da ­
w a n e , w e  wsi Rudn iki ,  gdzie stał  oficer pruski  z 30 
żo łn ie rzami ,  i tyluż p ik in ie rami , i gdzie byli wód­
ką, i chlebem częstowani.  Zbiegłych odsyłano czę­
ścią za raz ,  drogą najkrót szą ,  do wojska rossj iskie- 
go>, a częścią t ransportowano liniją graniczną do,  
kwarantanny kuGorzewu naprzeciw komory polskiej ,  
a polem do armij rossjiskiej wyprawiano.

Dozwalano ciągle rossjanom wyższego stopnia,  od 
Peter sburga do armij  j rossjiskiej .w Polszczę udają­
cym się ,  Wolnego przez Prusy  przejazdu.

Co więcej,  dozwalano ciągle Rosjanom czasowego 
pobytu w Prusach z-bronią, w zamiarze śledzenia i 
zabierania ukrywających się p rzed ich prześladowa­
n iem polskich patryotów. Jakoż uprowadzi l i  z sohą 
tym sposobem Kirysjery rossjiskie z Świder  n ie d a ­
leko Szczucina Proboszcza Mączkowskiego z Nie* 
dźwiadna (w W ojewódzlwie Augustowskim) k tó ry  u 
wójta w Świdrach szukał  p rzy tu łku ,  i do Łomży do­
stawili.

Po Błońskiego Burmistrza miasta Kolna (w W o j e ­
wództwie Augustowskim) przybyło także do Johans-

berga kozaków 25 z Officerem i byliby go porwali, 
gdyby  nie b y ł  uszedł .

Zbiegli Rossyjscy Officerowie z Kaliskiego,  któ­
rzy tam z Warszawy odesłani  byl i ,  w Prusach zostali 
fo rszppny i do wojska rossyjskiego wyprawieni zo­
stali.

e). Prócz przysługi  p rzed  zaprowadzeniem k o r d o ­
nu z powodu cholery Rossyjanoni wyświadczonej,
0 której  wyżej wspomnieliśmy pod l iczbą 10,  Rząd 
Pruski  już nawet wepoce cholery zakłada ł  dla Rossy- 
an magazyny żywności i innych pot rzeb,  dozwalał  
te przedmioty w k raju swoim zakupywać ,  sprowa­
dzać,  przewozić' ,  i nieprzyjaciołom naszym dosta­
wiać. Zliczniejszych w tej mierze faktów przy ta ­
czamy następujące :

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i . )

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
— W  Radzie Ministrów zasiadać będą :  Prezydu-  

j ący  w Senac ie ,  Marszałek  Izby Poselskiej ,  Prezes 
Rady Municypalnej  i Gubernato r  Miasta Warszawy.

— W miejsce Kajetana Garbińskiego , Prezesem 
Rady Municypalnej  wybrany został  jednomyślnie Lu ­
dwik Osiński ,

— Pułkownik Zaliwski objął  dowództwo Pragi ,
— Rada Municypalna wzywa Obywateli  Stol icy,  

aby popioły codziennie składal i  i oddawali naumy­
ślnie wysyłanym woźnicom: piopioł  ten użytym bę- 
zie do wydobywania saletry.
—  Nieprzyiaciel zdaje się myślic o rei t eradzie za 

Wisłę gdyż pod Karczewiem poczynił  niektóre p r z y ­
gotowania do stawiania mostu.

—  Zastępcąj Wodza  Naczelnego mianowany jest  J e­
ne ra ł  Kazimierz Małachowski  : szefem sztabu L u ­
b iński ,  a Kwate rmis t r zem Jencralnym Je nera ł  Prą-  
dziński.

— Wczoraj  głośno mowiono że w Wxięstwie Po­
znańskim poobiawieniu się rozruchów w kilku miej ­
scach,  wybuchnęło ogólne powstanie przeciwko wła­
dzom Pruskim.
—  P olak  S u m ien n y  dnia wczorajszego doniósł  nam: 
źc Francuzi  przeszli  Ren w dwóch mie jcach,  że za ­
jęli  Luxemburg  i Kolonią ,  że odnieśli zwycięztwo ńad 
Prusakami z bardzo wielką ich stratą,  że Je ne ra ł  
Różycki wypędz ił  z Radomia Księcia Wi lemberga
1 pod Jedlińskiem na głowę po b i ł ,  że Pułkownik 
Koss wrócił  na gZinudź i połączył  się z przybyłe-  
mi  ochotnikami franeużkiemi do Połągi pod do- 
wódtwem Jenerała  Jerzmanowskiego,  że tenże Pu łko  
wnik Koss zabra ł ,  kassę 1(5,000,000. z łp .  p rzezn a­
czoną do głównej  armii ,  i powstanie na Litwie gro- 
źnem uc z y n i ł . — Tym cztąsem K ur/nr  W a r s z a w s k i  
donosi że Pułkownik Koss wraca do Warszawy i już 
j es t  nad Narwią. '
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